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T r e ś ć :  Wstęp. 1. Koncepcja „Ludu Bożego”. 2. Problem członkostwa 
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Konferencje episkopatu. 6. Biskup w diecezji. 7. Kapłani i diakoni.

8. Laikat. — Zakończenie.

Wstęp

K onstytucja „Lum en G entium ” naśw ietla n a tu rę  Kościoła 
w zasadzie z punk tu  w idzenia teologiczno-biblijnego. Z tej też 
racji liczne elem enty praw ne w  niej zaw arte nie w ysuw ają się 
spontanicznie na plan pierwszy, przeciwnie są w ielokrotnie 
uk ry te  i dlatego trzeba je wyłowić. Ponieważ niem ożliwą jest 
rzeczą w  tak  krótkim  opracow aniu omówić w  sposób w yczer
pujący w szystkich elem entów  praw nych zaw artych w tej Kon
stytucji, dlatego w ypada ograniczyć się do zasadniczych n u r
tów m yślowych dotyczących problem ów praw nych.

W K onstytucji o Kościele podkreśla się bardzo rzeczywis
tość nadprzyrodzoną h Zasadnicze zatem  założenia, na których 
będą się opierały późniejsze rozwiązania praw ne, są praw da
mi teologicznymi. Wolno więc powiedzieć, że w  K onstytucji 
o Kościele położono pośrednio w ielki akcent na teologię praw a 
kanonicznego. Jest to niejako w yraźny naw rót do tradycji ka
nonicznej, k tó ra  m iała m iejsce od początków Kościoła aż do 
reform y gregoriańskiej włącznie, a praktycznie do czasu, kiedy 
kanoniści średniowieczni w  sposób nieum iarkow any zaczęli 
czerpać i przysw ajać sobie zasady praw a rzymskiego, czyli stali 
się więcej rom anistam i niż teologami.

W pojęciu p ierw otnym  kanonistów  Kościół był społecznoś
cią specyficzną i duchową, posiadającą własne praw o „sui ge
neris”, w  odróżnieniu od społeczności doczesnej, k tó ra  rządziła

1 Por. В a 1 d a n z a G., La costituzione „De Ecclesia” ed alcune eon- 
siderazioni sullo spirito che deve animare la riforma del Codice di 
diritto canonico, Ephemerides Iuris Canonici, 21/1965/158.



się praw em  cesarsk im 2. Chociaż pewne elem enty zarówno 
w  jednym  jak  i w  drugim  praw odaw stw ie w zajem nie na siebie 
oddziaływały, to jednak praw o kanoniczne m iało zasadniczo 
podbudowę teologiczną. K ażdy ówczesny kanonista był równo
cześnie teologiem, czego nie można już powiedzieć w okresie 
późniejszym.

Sobór kładzie nacisk na aspekt teologiczny, chodzi bowiem 
o społeczność zorganizowaną wśród ochrzczonych, w  której 
m ają  oni otrzym ać pokarm  duchowy i środki zbawienia przez 
C hrystusa ustanow ione3. Z całościowego spojrzenia na Kon
sty tucję  w ynika, że praw o kościelne i nadprzyrodzoność nie 
istn ieją  obok siebie, lecz w zajem nie się p rzen ik a ją4.

Oczywiście tego wszstkiego, co jest określone praw em  Bo
żym, Sobór zmienić nie mógł. Do jego kom petencji jednak  na
leży bliższe określenie tych elem entów, lepsze ich naśw ietle
nie, wyciągnięcie konsekw encji i praktycznych zastosow ań5. 
Założenia i norm y wyrażone w K onstytucji o Kościele n iew ąt
pliwie znajdą swój oddźwięk w nowym  praw odaw stw ie koś
cielnym. Można więc się spodziewać, że w  części w stępnej bę
dą precyzyjniej u ję te  norm y konsty tu tyw ne Kościoła np. 1) 
określenie Kościoła jako ludu bożego, 2) w yraźniejsze ujęcie 
stosunku do akatolików  i do kościołów odłączonych aniżeli to 
obecnie ma m iejsce w  Kodeksie P raw a Kanonicznego, 3) peł
niejsze określenie właściwej Kościołowi s tru k tu ry  kolegialnej 
oraz 4) praw a i obowiązki członków Kościoła 6.

Norm y ogólne praw a kanonicznego prócz elem entów  za
czerpniętych z praw a naturalnego powinny mieć swoje opar
cie w  ob jaw ien iu7. O statnie to stw ierdzenie odnosi się nie 
tylko do norm  ogólnych. O rganiczno-sakralna w izja Kościoła 
powinna bardziej przeniknąć całe nowe p ra w o 8. Każda więc 
norm a praw na powinna znaleźć swe bliższe lub  dalsze uza
sadnienie teologiczne 9 (choć nie koniecznie będzie ono musiało 
być w yraźnie insynuowane).

Zasadnicze problem y poruszane w K onstytucji „Lum en Gen
tium ” można by zestawić w  następujący sposób: Na pierw szy 
plan, niejako podstawowo, wysuw a się koncepcja Kościoła

2 Por. С o n g a r  Y., L’Eglise comme peuple de Dieu, Concilium, 
nr 1/1965/31.

3 B e r t r a m s  W., De Gradibus „communionis” in doctrina Vaticani 
U, Gregorianum 47/1966/292.

4 B a l d a n z a  G., o.e., s. 161.
5 Por. B e r t r a m s  W., o.e., s. 291.
6 Por. B a l d a n z a  G., о. c., s. 162.
7 Ibid.
8 Ibid.
9 Ibid.
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jako Ludu Bożego, jako żywego, dynamicznie i hierarchicznie 
zorganizowanego Ciała M istycznego. Z tym  problem em  łączy 
się bezpośrednio zagadnienie stosunku do tej społeczności 
chrześcijan odłączonych, czyli kw estie tak  bardzo jeszcze przed 
Soborem dyskutow ane przynależności do Kościoła (członko
stwa); następnie narzuca się problem atyka hierarchicznej 
s tru k tu ry  Kościoła z uw zględnieniem  niezm iernej wagi -— 
z punktu  widzenia kanonicznego — elem entu kolegialności. 
W związku z tym  nie można pominąć zagadnienia, k tó re  uzy
skało pełniejsze naśw ietlenie, a mianowicie sakram entalności 
i skutków  sakry  biskupiej, jako czynnika włączającego po
szczególne jednostki do kolegium biskupiego. K onsekw entnie 
należy naśw ietlić stosunek papieża do kolegium biskupiego, 
w zajem ne relacje biskupów m iędzy sobą w zakresie kościołów 
partykularnych, szczególnie problem  konferencji biskupów oraz 
umieszczonej we w spom nianym  kontekście w ładzy biskupów 
zarządzających poszczególnymi kościołami lokalnym i. Tutaj 
znowu nie może być pom inięty stosunek biskupa do kapłanów , 
diakonów oraz całego laikatu , k tórzy m ają z nim  czynnie 
współpracować. Na osobną w zm iankę zasługują jeszcze praw a 
i obowiązki laikatu  jako takiego. Zagadnienia powyżej w y
szczególnione o tyle, o ile znalazły swoje bardziej konkretne 
naśw ietlenie w  K onstytucji „Lum en G entium ” , są czynnikami 
determ inującym i prace obecnej kom isji kodyfikacyjnej i siłą 
fak tu  w płyną na m odyfikację i świeże ujęcie w ielu przepisów 
kanonicznych.

I. Koncepcja Ludu Bożego

C harakterystyczną jest rzeczą, że p ierw otny schem at K on
sty tucji o Kościele m iał uk ład  następujący: O Tajem nicy Ko
ścioła, o hierarchicznym  ustro ju  Kościoła, o Ludzie Bożym. 
W trakcie jednak dyskusji soborowej doszli Ojcowie do prze
konania, że zagadnienie drugie i trzecie należy przestawić. 
Problem atykę Ludu Bożego trzeba omówić zanim  przejdzie 
się do kw estii hierarchicznego ustro ju , w  przeciw nym  bowiem 
w ypadku można by mieć wrażenie, jakoby Lud Boży w ypły
wał niejako z hierarchii, tym czasem  tak  nie jest. Słusznie za
uważył to Yves Congar w  swoim wykładzie 1 czerwca 1966 r. 
w  auli Akademii Teologii Katolickiej w  W arszawie. Lud Boży 
jest zasadniczym trzonem  Kościoła, którem u służy hierarchia 
przez kierowanie, pasterzow anie i uświęcenie.

Należy zwrócić uw agę na to, że koncepcja L udu Bożego zo
stała dopiero niedaw no szerzej rozpracowana z punk tu  widze
nia eklezjologicznego i kanonicznego. Zainicjow ał ten  ruch
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M annes D. K oster OP w  r. 1940 w swoim dziele Ekklesiologie 
im  W erden (Paderborn 1940). Jako jeden z pierwszych rów 
nież znany kanonista K laus M örsdorf w  nowym  w ydaniu p ra 
wa kanonicznego (K irchen Recht — Eichmann-M örsdorf) 
w 1947 określa Kościół m ianem  ludu Bożego, k tó ry  żyje w  po
rządku hierarchicznym  i realizuje królestw o Boże 10.

Koncepcja Ludu Bożego wywodzi się ze Starego Testam en
tu. Izrael tam  był Ludem  Bożym. Jego historia była włączona 
w historię zbawienia. Jako elem enty zasadnicze w ystępow ały 
tam  w ybór i wezwanie. P rzym ierze — które m iało doprow a
dzić do nowego przym ierza — poświęcenie się Bogu ■— ażeby 
Go chwalić i wyznawać i wreszcie przyrzeczenie stałej pomocy 
(Ex 3, 12; por. Mat. 28, 20) n . W yrażenie „Ecclesia tou Theou” 
oznaczało w  S tarym  Testam encie Lud Izraelski zebrany w obec
ności Bożej 12.

W spółczesna nam  społeczność kościelna jest kontynuacją 
Izraela w  historii zbawienia. Idea bowiem przym ierza znaj
du je  w  Nowym Testam encie swoją pełną realizację eschato
logiczną. Idea m esjanistyczna jest zrealizowana w idei K róle
stw a Bożego. Można i tu  mówić o elemencie w ybrania i w za
jem nego zaangażowania 1S. Obecnie dzięki Soborowi Kościół 
rozpoznaje się w  świetle starego pojęcia biblijnego, pogłębia 
świadomość swego istnienia religijnego u .

Do nowego Ludu Bożego powołani są w praw dzie wszyscy 
ludzie — jak w iem y to z objaw ienia — jednakże ak tualn ie na
leżą doń tylko niektórzy i oni to m ają określone zadanie za
równo w stosunku do sam ych siebie, jak i do innych ludzi, 
zadanie pełne dynam izm u15. W perspektyw ie zadań podsta
wowych można mówić o wszystkich członkach Kościoła, że są 
pod tym  względem równi m iędzy so b ą 16. Słowo „Laos” laik 
nie oznacza więc nic innego jak  — człowiek należący do Ludu 
Bożego 17. Dotychczasowe kanoniczne rozróżnienie laikatu  od

10 Por. S e m m e l r o t h  O., La Chiesa nuovo popolo di Dio, w: La 
Chiesa dei Vaticano II Studi e commenti intorno alia Costituzione dom- 
atica „Lumen Gentium” Opera collectiva diretta  da Guilberme Ba-
rauna OFM Eirenze 1966 s. 442.

11 С o n g a r Y., о. c., s. 20.
12 S c h n a c k e n b u r g - D u p o n t ,  L’Eglise peuple de Dieu, Con

cilium, nr 1/1965/92.
13 Ibid., s. 93.
14 Ibid., s. 92.
15 С on  g a r  Y., o.e., s. 26.
18 Constitutio Dogmatica de Ecclesia: „Lumen Gentium” nr 32. Ed. 

Typis Polyglottis Vaticanis 1964.
”  S e m m e l r o t h  O., o.e., s. 447.
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kleru , czysto negatyw ne — ci k tórzy nie należą do k leru  — 
niejako w tej chwili traci swoje zabarw ienie znaczeniowe. 
Dziś laik jako ten, k tó ry  należy do L udu Bożego, zyskuje okre
ślenie pozytyw ne 18. Każda z jednostek powołanych do życia 
wiecznego i realizujących to powołanie jest umieszczona we 
wspólnocie, k tó rą  stale można określić jako „m y” . Jest to nie
jako dyspozycja pluralistyczno-jakościow a — elem ent tak  ba r
dzo charakterystyczny w  obecnej K onstytucji o K ościele19. 
K onsty tucja „Lum en G entium ” podkreśla jedność i społecz
ność Ludu Bożego, czyli jego struk turalność społeczną 20.

Z powyższych rozw ażań w ynika, że szerzej rozbudow any 
system  praw ny jest w  tej społeczności niew ątpliw ie konieczny, 
lecz nie należy ściśle do jej istoty. To jakoby „pars in tegra
n s”. Esencjalnym i są ty lko konstytutyw ne dla Kościoła Praw a 
Boże. Ponadto wnioski końcowe skłaniają do wyelim inow ania 
z kościelnego praw a publicznego całego szeregu pojęć czysto 
świeckich.

II. Problem członkostwa Kościoła

Do m om entu w ydania K onstytucji „Lum en G entium ” za
sadniczym i sform ułow aniam i, wokół k tórych wyw iązała się 
d ługotrw ała i nieskończona dyskusja, były kan. 87 K PK  oraz 
fragm ent encykliki „Mistici Corporis” , k tó ry  brzmi:

„...Do członków Kościoła tych tylko zaliczyć można, k tó
rzy są ochrzczeni i w yznają praw dziw ą w iarę i sami nie 
wyłączyli się na swe nieszczęście z jedności ciała ani też 
dla bardzo ciężkich przew inień nie zostali z niej w yklu
czeni przez praw ow itą władzę 21...”

Elem enty zaw arte w  tych tekstach K onstytucja „Lum en 
G entium ” zachowuje z tym  jednak, że wnosi przynajm niej do 
niektórych nowe światło, ponieważ — jak to w yraźnie po
tw ierdza poprzednia dyskusja — dotychczasowe sform uło
wania nie były w ystarczająco sprecyzowane.

Niewątpliw ie podstawowym  wymogiem pozostaje fak t chrztu 
św., ponieważ przezeń dostają się ludzie do Kościoła jak  przez 
b ra m ę 22. Sam jednak chrzest nie wystarcza. Konieczne jest

18 Ibid.
19 R a t z i n g e r  J., Les implications pastorales à la doctrine de la 

collégialité des evêques, Concilium n r 1 (1965), s. 45.
20 S e m m e l r o t h  O., o.e., s. 449.
21 AAS, 35/1943/202. Tłumaczenie polskie: wyd. Kraków 1944, s. 19.
22 Lumen Gentium  n r 11, por. nr 14.
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w yznaw anie przy jęte j w iary. To obowiązek podstaw owy i fu n 
dam entalny każdego ochrzczonego 23. N stępnym  nie m niej do
niosłym  obowiązkiem każdego członka Kościoła jest trw anie 
w  miłości, ponieważ K onstytucja mówi: kto należy do Ciała 
Mistycznego, a nie trw a  w  miłości, pozostaje w  łonie Kościoła 
tylko ciałem  24.

Z tego elem entu w ypływ a i z nim  się bezpośrednio wiąże 
trzeci: m ianowicie trw anie  w  ł ą c z n o ś c i  (communio) ze 
społecznością kościelną i h ierarchiczną w ładzą zwierzchnią. 
Fak t ten  rozw ażany był w  starym  Kościele nie tylko w  sensie 
łączności poszczególnych jednostek, ale również kościołów par
tyku larnych  m iędzy sobą, przede wszystkim  w odnoszeniu się 
ich do ca łośc i2S.

Ł ą c z n o ś ć ,  o k tórej mowa, m a przejaw y nie tylko we
w nętrzne, ale też zew nętrzno-praw ne. określane dotychczas 
przez kan. 87, o ile ktoś przy jm uje tę sam ą w iarę i trw a 
w  miłości. Znajduje ona w yraz nie tylko przez uczestnictwo 
w  tym  samym  życiu sakram entalnym , ale też w  spełnianiu 
podstawowych obowiązków w ypływ ających z przynależności 
do Kościoła. Można więc powiedzieć, że łączność ta  przejaw ia 
się w sposób ludzki, czyli w ew nętrzno-zew nętrzny przez:

a) o tw arte  w yznaw anie w iary,
b) przyjm ow anie au to ry te tu  hierarchicznego,
c) wspólne uczestniczenie w  kulcie Bożym i
d) przyjm ow anie sakram entów  26.
W św ietle tych danych należałoby powiedzieć, że ci, k tórzy 

przyjęli chrzest i w ypełniają podstawowe powyżej dokładnie 
w ym ienione obowiązki są członkami Kościoła. Zgodnie z tym  
K onstytucja mówi:

„...Do społeczności Kościoła wcieleni są w  pełni ci, co m ają 
ducha Chrystusowego, w  całości p rzy jm ują przepisy Ko
ścioła i wszystkie ustanow ione w nim  środki zbawienia 
i w  jego w idzialnym  organizmie pozostają w  łączności 
z C hrystusem  rządzącym  Kościołem przez papieża i bisku
pów, w  łączności m ianowicie polegającej na więzach w y
znania w iary, sakram entów  i zwierzchnictw a kościelnego 
oraz wspólnoty (communio)” 27.

23 B e r t r a m s  W., o.e., s. 289.
24 Lumen Gentium, n r 14.
25 B e r t r a m s  W., о. C., s. 287.
23 Por. ibid., s. 286.
27 Lum en Gentium, nr 14.
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K onstytucja zachow uje więc podstawowe założenia, że kto 
nie w ypełnia całkowicie podstaw owych obowiązków, nie może 
rów nież korzystać ze wszystkich upraw nień. Daleka jest jed 
nak od rozwiązań skrajnych  w tej m aterii, k tó re  można było 
zauważyć u niektórych autorów  z czasów przedsoborowej dy
skusji o członkostwie.

Zostaw iając na boku elem ent trw ania  w  miłości jako we
w nętrzny, m usim y stw ierdzić, że b rak  w iary, podobnie jak 
i zasadniczej łączności ze społecznością Kościoła, pozbawia jego 
członków pewnych u p ra w n ie ń 28. W yznawanie jednak w iary 
i trw anie  w  łączności może być m niej lub -więcej intensyw ne, 
może przyjm ow ać rozm aite stopnie. Należy więc powiedzieć, 
że o tyle, o ile ktoś spełnia podstawowe obowiązki ochrzczo
nych, w  takim  stopniu nie można m u odmówić podstawowych 
upraw nień  29.

W sposób w yraźny sobór unika skrajności i stw ierdza fakt, 
że i u chrześcijan odłączonych znajdują się pierw iastki uśw ię
cenia i praw dy. K onstytucja bowiem mówi:

 W ielu jest takich, k tórzy m ają we czci Pismo św., jako
j o r m ę  w iary  i życia, i w ykazują szczerą gorliwość re li

gijną. Z miłością w ierzą w  Boga (...) naznaczeni są chrztem  
(...) a także uznają i p rzy jm ują inne sakram enty  w  swo
ich w łasnych kościołach, czy wspólnotach kościelnych. 
W ielu z nich posiada episkopat, spraw uje świętą Eucha
rystię  (...) Dochodzi do tego łączność (communio) w  mo
dlitw ie i w  innych dobrodziejstw ach duchowych; a co 
więcej praw dziw a jakaś więź w  Duchu św .” 30.

M ożnaby więc mówić nie tylko o praw dziw ych elem entach 
uświęcenia i praw dy, ale ponadto trzeba wziąć pod uwagę 
pewne dom niem anie dobrej w iary  naw et w  zakresie zew nętrz
nym . Chociaż nie m ają  oni pełni praw  ochrzczonych jak  ka
tolicy, to jednak pew ne praw a można i należy im  przyznać 
bez naruszania praw a Bożego 31. W konsekw encji należy dojść 
do wniosku, że ci ochrzczeni, chociaż nie m ają  pełnej i do
skonałej łączności, posiadają ją  przynajm niej częściowo i niedo
skonale, zależnie od różnych stopni wyznania w iary  i zacho
w ania jednośc i32. Ponieważ zatem  pewne elem enty są wspólne 
z braćm i odłączonymi, dlatego uczestniczenie w św iętych

28 Por. B e r t r a m s  W., o.e., s. 289—291.
29 Por. Ibid., s. 292.
30 Lum en Gentium, nr 15.
31 B e r t r a m s  W., о. C., s. 293.
32 Por. Ibid. s. 291, 295.
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obrzędach „comm unicatio in  sacris” nie jest absolutnie w y
kluczone 33. Przyjm ow anie stopni łączności nie jest rzeczą no
wą w historycznej praktyce kanonicznej. Np. po schizmie za
chodniej w  konkordacie zaw artym  w K onstancji znajduje się 
postanowienie, pozwalające na korzystanie z sak ram en tó w u . 
W innym  w ypadku w odniesieniu do Praw osław nych w 16 
wieku nie pozwala się na korzystanie z sakram entów , jedynie 
udziela się zezwolenia na wspólną m odlitw ę 35.

Jedność zatenTnroże przyjm ow ać rozm aite stopnie 36. Jeżeli 
bowiem Kościół zezwala obecnie na udzielanie sakram entów  
pokuty, E ucharystii i nam aszczenia chorych praw osław nym  
w dobrej wierze, to z tego wynika, że oni m ają częściowy 
związek z K ościołem 37. Idąc dalej, należy uznać możliwość 
udzielania środków zbaw ienia wszystkim  braciom  odłączonym 
w tym  stopniu, w  jakim  zachow ują jedność w iary  i łączności 
(„communio”). Nie zm niejsza to troski i dążenia, by mogli je 
osiągnąć w  p e łn i38.

Uwagi godną jest rzeczą, że Kościół uznaje również łącz
ność hierarchiczną w tym  stopniu, w  jakim  elem enty  wspólne 
w danym  Kościele się znajdują. A zatem  łączność, o k tórej 
tu  mowa, nie tylko ogranicza się do sam ych sakram entów , ale 
rozciąga się również na rządy odłączonych kościołów p arty 
kularnych w pewnym  przynajm niej stopniu 39.

Do pełnej w ładzy biskupa w praw dzie w ym agane jest pełne 
wyznawanie w iary  i pełna w spólnota ze s tru k tu rą  h ie ra r
chiczną 40. Jeżeli jednak katolicy w pew nych okolicznościach 
mogą przyjm ow ać sakram enty  od Praw osław nych, sobór uzna
je te sakram enty  za w ażne i praw dziw ie udzie lone41. O ile 
zatem  przy spraw ow aniu tych  sakram entów  jakaś w ładza ju 
rysdykcyjna byłaby konieczna do ich ważności, należy supo- 
nować, że Kościół ją  uzupełnia 42. Dlatego potw ierdza się zda
nie tych autorów  przedsoborowych, k tórzy przyjm ow ali mo
żliwość takiego uzupełnienia władzy, np. Capello. Jak  widać,

33 Por. Ibid. s. 291, 292.
34 Pcxr. M e r c a t i  A., Raccolta di Concordati, Citta dei Vaticano 

1919, s. 163; Por. B e r t r a m s  W., o.e., s. 294, 295.
35 Ibid. s. 294.
36 Ibid. s. 293.
37 Ibid. s. 292.
38 Por. Ibid. s. 293.
39 Por. Ibid. s. 303.
49 Por. Ibid. s. 301.
41 Por. Ibid. s. 295, 302.
42 Por. Ibid. s. 296.
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łączności biskupom  akatolickim  sobór zupełnie nie odmawia, 
lecz też bynajm niej nie tw ierdzi, że jest ona pełna.

Znam ienną jes t rzeczą tw ierdzenie K onstytucji „Lum en 
G entium ” o znajdow aniu się pew nych pierw iastków  sprzy ja
jących drodze praw dy również poza organizm em  K ościo ła43. 
Ci bowiem, k tórzy jeszcze nie przyjęli ewangelii i sakram entu  
chrztu  św. mogą być w  rozm aity sposób przyporządkow ani do 
Ludu Bożego44. Dotychczas odnoszono to do katechum enów , 
co sobór w  pełni p o tw ierd za45. „Lum en G entium ” w n r 16 
upodabnia do katechum enów  choć zasadniczo w  różny sposób 
i w  odm iennej form ie tych  wszystkich, k tórzy bez w łasnej 
w iny nie znając Ewangelii i Kościoła szczerym sercem  szu
kają  Boga, i Jego wolę przez nakazy sum ienia dyktow aną, sta
ra ją  się czynem wypełnić. Mogą oni osiągnąć zbawienie. Od
nosi się to do czterech rodzajów ludzi dobrej w iary: a) do 
wyznawców religii mojżeszowej, k tórzy w dobrej w ierze na
leżą do narodu kiedyś wybranego, b) tych, k tórzy choć nie 
należą do g rupy poprzedniej ale uznają Stw órcę np. M uzuł
manie, c) tych  wszystkich, k tórzy  szukają Boga nieznanego,
d) i tych  wreszcie, k tórzy Go nie szukają, ale dzieje się to 
z powodu ignorancji niezawinionej 46. A zatem  i stopniowe 
przysposobienie się do Ludu Bożego przyjm uje również dość 
znaczną gradację. O tw iera się zatem  szerokie pole dla kano- 
nistów  jak  dla teologów szerszego rozpracow ania problem u 
członkostwa lub przysposobienia do Kościoła tym  bardziej, że 
należy się spodziewać uw zględnienia poruszanych problem ów 
w  nowym  Kodeksie P raw a Kanonicznego we wszystkich punk
tach o ten  problem  zahaczających.

W żadnym  natom iast w ypadku zagadnienia powyżej omó
wione nie mogą się odnosić do ludzi, k tórzy wiedząc o zało
żeniu Kościoła przez Boga za pośrednictw em  Jezusa Chrystusa 
i możliwości osiągnięcia zbawienia jedynie w  tej społeczności, 
nie chcieliby do Niego przystać lub w  nim  w ytrw ać. Tacy 
ludzie bowiem nie mogą korzystać ze środków zbawienia, jak 
długo^ w  tej zdecydowanie złej woli trw ają. O nich to mówi 
w yraźnie sobór, że zbawieni być nie mogą 47.

43 Lumen Gentium, nr 16.
44 Ibid.
45 Ibid. n r 14.
46 Ibid. n r  16; Por. B u t l e r  B. Ch., Raporto tra christiani non 

cattolicji e la Chiesa, w: La Chiesa dei Vaticano II, о. с., s. 657.
47 Lumen Gentium, nr 14.
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III. Kolegialna s tru k tu ra  hierarchii

Tajem nica Bosko-Ludzkiej społeczności to tajem nica Słowa 
W cielonego, k tó re  trw a  i działa w  żywym organizm ie zbawie
n i a 48. Na zasadzie więc bliskiej analogii Kościół upodabnia 
się do tajem nicy Słowa Wcielonego. Podobnie jak  przybrana 
n a tu ra  nierozerw alnie z Nim  zjednoczona była dla Syna Bo
żego żywym  narzędziem  zbawienia, podobnie zew nętrzno-spo- 
łeczny organizm  Kościoła służy ożywiającem u Go Duchowi 
ku  w zrastaniu Ciała M istycznego. (Por. Ef. 4, 16)49. Kościół 
ustanow iony i zorganizow any na tym  świecie jako społecz
ność, trw a  rządzony przez następcę św. P io tra  i biskupów po
zostających we wspólnocie z n im 50. K onsty tucja  „Lum en 
G entium ” naśw ietlając całościowo problem  Kościoła, w  szcze
gólny sposób daje w ykład nauki o biskupach na tle  planu 
zbawczego 51. P roblem  w yjaśnienia i uw ypuklenia stanow iska 
biskupów w Kościele już  nieraz był przedm iotem  obrad so
borowych. Szczególnie poruszano to na Soborze Trydenckim . 
Z jednej strony  obawiano się w tedy zbytniego podnoszenia 
upraw nień biskupich z uszczupleniem  w ładzy papieskiej, 
a z drugiej strony nadm iernego wyw yższania te j ostatniej 
w ładzy z uszczerbkiem  dla kom petencji biskupów. Częściowo 
i jednostronnie został ten  problem  naśw ietlony na Soborze 
W atykańskim  I. Obecnie przyszła kolej na w yjaśnienie i roz
pracow anie drugiego przejaw u najw yższej w ładzy w  Kościele.

Dotychczasowe nieporozum ienia m iały swe źródło w  wielu 
w ypadkach w  tym , że uciekano się do s tru k tu r  państw ow ych 
jako do wzorów nadających się do w yjaśnienia w ew nętrznej 
organizacji Kościoła, np. służyły do tego celu takie określenia 
jak: ustró j m onarchiczny lub m onarchiczno-arystokratyczny 52.

W kołach natom iast p rotestanckich obawiano się jeszcze 
przed soborem, by uw ypuklenie godności biskupów  nie dopro
wadziło do dew aloryzacji i zm niejszenia znaczenia prezbite- 
ra tu  i przede w szystkim  la ikatu  5S.

48 Por. A r i a s  L., La Iglesa Misteria y pueblo de Dios, Salman- 
ticensis commentarius de sacris disciplinis, 12/1965/427.

49 Lum en Gentium, n r 8.
«« Ibid.
51 B o g a c k i  H., Hierarchiczna struktura Kościoła, Ateneum K ap

łańskie, 68/1965/291.
52 Por. Ibid. s. 293.
5S Por. R a t z i n g e r  J., Les implications pastorales à la doctrine

de la collégialité des evêques, Concilium, n r 1/1965/46.



Z objaw ienia w ynika w yraźnie, że biskupi jako następcy 
Apostołów z następcą św. P io tra  zarządzają w idzialną społecz
nością Kościoła czyli Domem Boga żywego 54. Również źródła 
patrystyczne podkreślają widoczne zachowanie tradycji apo
stolskiej aż do naszych czasów przez tych, k tórych  apostoło
wie ustanow ili swym i n astęp cam i55. W tej chwili niejako do- 
donało się odświeżenie i lepsze rozpracowanie pierw otnych 
pojęć, czyli rew aloryzuje się bib lijno-patrystyczne pojęcie ko
legium  biskupiego, czyli zespołu następców aposto lsk ich5e.

Należy jednak zwrócić uwagę, że historyczne pojęcie kole
gium  w sensie chrześcijańskim  szczególnie u Ojców nie po
kryw a się bynajm niej z h istorią  świecką tego pojęcia. Ojco
wie określają  tą  nazwą isto tę Kościoła 57. Dlatego też pojęcie 
Kościoła w  sensie chrześcijańskim  nie pokryw a się z pojęciem 
praw no-rzym skim  „kolegium ” czyli zespołem rów nych m ię
dzy sobą. O statnie to pojęcie często znajdowało się na ustach 
pro testan tów  i dlatego niejednokrotnie u w ielu katolików  sa
mo pojęcie kolegium  budziło liczne zastrzeżenia. T utaj należy 
szukać źródeł znanej dyskusji soborowej. Jeżeli w  niej w ielo
kro tn ie padały głosy, że nie należy rozum ieć kolegium  w sen
sie ściśle praw nym , to w łaśnie odnosiło się to do koncepcji 
praw no-rzym skiej, i pojęć protestanckich. Chciano więc w  ten 
sposób wykluczyć pojęcie świeckie przy określaniu kolegium 
biskupiego 58. A zatem  biblijno-patrystyczne pojęcie kolegium 
nie jest przyjm ow ane jako pojęcie zespołu rów nych między 
sobą, lecz jako zespół sta ły  o organicznej s truk tu rze  59.

Kolegialność biskupów opiera się na dwóch faktach histo
rycznych: a) na kolegialności apostołów, b) na kolegialnym  
charakterze służby apostolskiej w  pierw otnym  K ościele60. 
K onstytucja „Lum en G entium ” zaczyna swój w ykład nauki 
o biskupach przypom inając ustanow ienie przez C hrystusa ko
legium  12 apostołów z P io trem  na cze le61. Apostołów tych 
ustanow ił On jako kolegium  czyli sta ły  zespół, na czele k tó 
rego postaw ił w ybranego spośród nich P io tra  62. Tych 12 po
słał do Izraela i do wszystkich ludów (Rz. 1, 16), aby m ając
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54 Lum en Gentium, nr 18.
55 Por. Ibid. nr 20.
56 Por. B o g a c k i  H., o.e., s. 293.
57 D o m i n i g u e z  d e l  V a l  U., Colegalidad en el Vaticano II, Sal- 

manticensis, 12/1965/523.
ss R a t z i n g e r  J., o.e., s. 40.
59 Lumen Gentium, Nota explicativa praevia, nr 1.
" R a t z i n g e r  J., o.e., s. 33.
81 Por. B o g a c k i  H., о. с., s. 291.
62 Lumen Gentium, n r 19.
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udział w  jego w ładzy w szystkie ludy czynili uczniam i Jego, 
uświęcali je i spraw owali nad nim  duchowe rządy 63. W pier
w otnym  Kościele term in  kolegium  ukazuje się tak  dla ozna
czenia w szystkich razem  biskupów, jak  i dla określenia m niej
szych ich zespołów. W ystępuje to pojęcie obok takich w yra
żeń jak  „ordo”, „corpus” , „ fra tres” . Różnorodność wspom nia
nych określeń zdradza, że żaden term in  zaczerpnięty czy to 
z praw a rzymskiego, czy z filozofii ówczesnej nie w ystarczał 
do w yrażenia pełnej treści tego w łaśnie zespołu ®4.

W arto jeszcze zaznaczyć, że w  świecie rzym skim  „ordo” 
było słowem oznaczającym  porządek klas w  państw ie rzym 
skim. „Ordo am plissim us” tzn. senat, k tó ry  w ystępow ał wobec 
ludu rzymskiego, czyli „ordo et plebs” , „ordo et populus” 
oznaczało zespół tych, co rządzili. Oddźwięk tego znaczenia 
m am y w  kanonie Mszy św.: „nos et plebs tua  sancta” czyli 
nos-kolegium, i Lud Boży. Zatem  ordo w ystępuje z odpowied- 
kiem  dzisiejszym  „iurisdictio” , a nie tylko jako złączone z w ła
dzą św ięceń65. Zatem  słowo „ordo” jako równoważnik słowa 
kolegium, ma różny wydźwięk znaczeniowy w porów naniu 
z tym , k tóre dzisiaj używ a się w  kanonistyce.

Kolegium  biskupów składa się z ludzi, spełniających swą 
funkcję czasowo. Dlatego istn ieje  konieczność włączania coraz 
to nowych jednostek do zespołu kolegialnego. Dla pełnego 
włączenia jednostki do zespołu muszą nastąpić dwa fakty. 
Pierw szy podstawowy, tj. konsekracja biskupia, oraz drugi, 
k tó ry  w ypływ a już niejako z n a tu ry  takiej w łaśnie społecz
ności organicznej, m ianowicie zachowanie pełnej wspólnoty 
z głową i pozostałymi członkami kolegium  ®6.

„Lum en G entium ” daje konsekracji ważne naśw ietlenie 
i w yjaśnienia doktrynalne. Pius bowiem XII w  konstytucji 
„Sacram entum  O rdinis” rozstrzygnął problem  m aterii święceń 
diakonatu, p rezb iteratu  i biskupstw a, ale nie dał form alnej 
nauki o sakram entalności sakry  biskupiej ®7. W konsekracji 
dostępuje się ontycznego uczestnictw a w św iętych zadaniach 
biskupów, mianowicie w  zadaniach uświęcania, nauczania 
i rządzenia ®8. Ten punkt K onstytucji o Kościele daje ważkie 
określenie skutków  sakry  biskupiej czyli skutków  pełni ka
płaństw a. Dotychczas au torzy  w ielokrotnie łączyli skutk i sa

«  ibid.
64 R a t z i n g e r  J., о. c., s. 39.
65 Ibid. s. 50.
66 Por. Lumen Gentium, Nota, nr 2.
67 B o g a c k i  H., o.e., s. 291.
68 Lum en Gentium, Nota, n r 2.



k ry  czy-św ięceń z tekstem  św. Paw ła do H ebrajczyków  5, 1, 
a mianowicie: „Każdy bowiem arcykapłan z ludzi b rany  dla 
ludzi bywa ustanow iony w  spraw ach tyczących się Boga, aby 
składał dary  i ofiary za grzech” . Łączono więc skutek sak ra
m entu  kapłaństw a z władzą święceń. Tymczasem K onstytucja 
nie tylko mówi o ontycznym  uczestnictw ie w  zadaniach uśw ię
cenia, ale ponadto o ontycznym  uczestnictw ie w  zadaniach 
nauczania i rządzenia. Oczywiście mówi się o zadaniach czy
0 funkcjach, ażeby nie rozum ieć tego jako w ładzy zaktuali
zowanej. W samej rzeczy jest to nawiązanie czyli pow rót do 
dawniejszych koncepcji. Sobór potwierdza obecnie koncepcję 
pierwotnego Kościoła sprecyzowaną przez św. Tomasza (Suppl. 
17, 2 ad 1) o jedności w ładzy święceń i w ładzy ju rysdykcy j
nej (d istinguntur ra tione”). Należy zatem  podkreślić udziele
nie w  pełni kapłaństw a zdolności, żaczątkowej m isji i pewnego 
zobowiązania, k tó re  się mieści w  tym  ontycznym  uczestnictw ie 
w  wyżej Wyszczególnionych zadaniach. Uczestnictwo to za
m ienia się na odnośną w ładzę nauczania lub rządzenia z chwilą 
otrzym ania m isji kanonicznej. Nasuw a się więc pew na ana
logia sakry  biskupiej z elem entem  włączenia się do wspól
noty  kościelnej czyli z chrztem . Podobnie jak  chrzest, choć 
jest czymś fundam entalnym  jednak sam w sobie nie w ysta r
cza, lecz wym aga, by włączenie było świadomie potwierdzone
1 wyraziło się pełnym  udziałem  w życiu K ościo ła69, tak  też 
do pełnego korzystania z tego wszystkiego, co daje sakra, ko
nieczny jest drugi elem ent zachowania pełnej, świadomej 
i aktyw nie pojętej łączności z głową kolegium  i pozostałymi 
jego członkami.

Logicznie zatem  jako kolejny punkt rozważania nasuw a się 
problem  łączności. Jest to elem ent z punktu  widzenia kano
nicznego bardzo w ażny ze względu na konsekwencje, jakie 
z niego w ynikają. Zespół biskupów jest następcą kolegium  
apostolskiego w funkcji uświęcania, nauczania i pasterskiego 
rządzen ia70. Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że prze
kazyw anie dziedzictwa apostolskiego dokonuje się w  zgodzie 
i w jedności z tymi, k tórzy to samo czynią. Istn ieje więc zwią
zek z nimi, wzgląd na nich i zgodna współpraca. Kolegialność 
biskupów znajduje swój w yraz w  bratersk im  współdziałaniu 71. 
W spólnota bowiem (communio) jest pojęciem wielkiej wagi 
już od początkii samego Kościoła. Bez wspólnoty bowiem hie
rarchicznej nie może być w ykonane zadanie sakram entalno-

71

69 Por. B o g a c k i  H., o.e., s. 291.
70 Lum en Gentium, n r  22.
71 R a t z i n g e r  J., o.e., s. 45, 46.
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ontologiczne, k tóre jest czymś więcej niż aspekt praw no-ka- 
noniczny 72.

Pojęcie wspólnoty nie jest jakim ś nieokreślonym  uczuciem, 
ale rzeczywistością w ym agającą form y praw nej i ducha m iło
ś c i73. Jedność w  wielości to nie tylko istota posługiw ania bi
skupiego, ale i s tru k tu ry  całego Kościoła 74. Ta w łaśnie s tru k 
tu ra  p luralistyczna trzech zasadniczych funkcji kolegium  bi
skupiego posiada w  sobie pew ną analogię z tajem nicą Trójcy 
św. 75. Z jednej strony  jest kierow ana do wielości i w ykony
w ana przez wielu, z drugiej zaś zachowuje jedność, nie tylko 
nauki i środków zbawienia, ale w ew nętrzno-zew nętrzną dzięki 
Chrystusow i i jego w idzialnem u zastępcy na ziemi. Można 
więc mówić o pewnego rodzaju perichorezie, czyli wzajem nym , 
dynam icznym , stałym  przenikaniu  s ię 76 w  duchu miłości we 
w szystkich rodzajach działania w ew nętrznego i zewnętrznego 
Kościoła. Tę jedność uzyskuje się w łaśnie dzięki perichorezie 
kościołów polegającej na w zajem nym  przenikaniu się posłu
giw ania biskupów i kapłanów , dzięki ich wspólnej zgodności, 
uzupełnianiu i pom aganiu sobie w  życiu wielości. Za jedność 
Kościoła odpowiada wielość następców  apostolskich 77 ze swo
im zw ierzchnikiem -Papieżem .

Jak  w ładza święceń łączy się z w ładzą jurysdykcyjną, tak 
jedność zew nętrzna Kościoła jest zespolona z jednością we
w nętrzną opartą  na życiu sakram entalnym , którego centrum  
stanow i Eucharystia 78.

Analogicznie jak  osłabienie lub zerw anie łączności nie po
zwala nazwać kogoś pełnopraw nym  członkiem Kościoła, po
dobnie i przyjęcie sakry  bez koordynacji tego fak tu  i zacho
w ania łączności z kolegium  biskupów nie daje pełnego uczest
nictw a w tym że zespole 79.

IV. Papież a Kolegium

Już  przed K onsty tucją „Lum en G entium ” K PK  stw ierdzał, 
że sobór jest najw yższą władzą. Znajduje to najzupełniejsze 
potw ierdzenie we wspom nianej K onstytucji, oczywiście bez

72 Lumen Gentium , Nota, n r 4, NB.
73 Por. Lumen Gentium , Nota, nr 2.
74 R a t z i n g  e r  J„ o.e., s. 51.
75 R a t z i n g e r  J., o.e., s. 46.
76 Por. Ibid. s. 45.
77 Ibid. s. 46.
78 Ibid. s. 49.
79 Por. B o g a c k i  H., о. с., s. 292
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żadnego uszczerbku dla w ładzy pap iesk ie j80. Dar bowiem 
związywania i rozw iązywania dany Piotrow i (Mt. 16, 19) udzie
lony został także kolegium  apostolskiem u pozostającem u 
w łączności ze swoją głową (Mt. 18, 18; 28, 16—20) 81. Kole
gium  zatem  biskupów z ustanow ienia Bożego stanow i habi- 
tualny  podm iot najw yższej w ładzy 82.

Powyższe jednak tw ierdzenie trzeba zestawić z następu ją
cymi słowami K onstytucji o Kościele, k tóre w  pełnej zgodzie 
z Soborem W atykańskim  I-szym  w  nr 22 mówi: „Biskup 
Rzym ski z racji swego urzędu, mianowicie urzędu Zastępcy 
C hrystusa i Pasterza całego Kościoła ma pełną, najw yższą 
i powszechną władzę nad Kościołem i władzę tę zawsze może 
w ykonyw ać w sposób nieskrępow any” . Niemal spontanicznie 
nasuw a się pytanie, czy istn ieją  dwie władze najw yższe w  Ko- 
ściśle? Żeby jednak na to pytanie odpowiedzieć, trzeba jeszcze 
kilka słów powiedzieć o stanow isku Papieża w  stosunku do 
Kolegium  i całego Kościoła.

Jak  wiadomo z objaw ienia i dokum entów pierwszego so
boru w atykańskiego, Papież jest następcą św. P iotra. P iotr 
zaś uzyskał swoje stanow isko uprzyw ilejow ane jako jeden 
z 12. Dlatego też nie m ożna stanow iska ani Jego ani Jego 
N astępcy rozważyć niezależnie od zespołu apostolskiego, czy 
zespołu całego episkopatu. Podobnie bowiem jak  trw a nie
przerw anie urząd powierzony indyw idualnie Piotrow i, tak  też 
nieprzerw anie trw a  w  Kościele urząd Apostołów. Wówczas 
P io tr był pierwszym  z Apostołów — teraz Papież jest p ierw 
szym z biskupów. Czyli można powiedzieć, że aby episkopat 
był jeden i niepodzielny, postanow ił Chrystus nad Apostoła
m i św. P io tra  i w  nim  ustanow ił w idzialną zasadę i funda
m ent jedności i w spólnoty zarówno biskupów jak  i w iernych 8®. 
Zarówno więc św. P io tr jak i Papież dlatego m ają stanowisko 
uprzyw ilejow ane, że stanow ią głowę kolegium  apostolskiego 
czy kolegium  biskupiego. Przez naśw ietlenie zatem  zasady 
kolegialności nienaruszoną zostaje władza Biskupa Rzymu za
równo nad pasterzam i jak  nad w ie rn y m i84. Paralelizm  zatem  
P io tr — Apostołowie i Papież — Biskupi nie im plikuje by
najm niej przekazania nadzw yczajnej w ładzy apostołom i ich 
następcom  ani równości Papieża i Biskupów 85. Papież wyko

80 Por. Lum en Gentium, Nota, nr 3.
81 Lumen Gentium, n r 22.
82 В o g а с к i H., о. с., s. 294.
83 Por. Lumen Gentium, nr 18, 20, 23.
84 Ibid. nr 22.
85 Lumen Gentium, Nota nr 1.



nując swą najw yższą władzę działa jako głowa kolegium . Dla
tego w ykonyw ania w ładzy najw yższej kolegium  nie można 
pom yśleć bez jego udziału 8®.

Papież, chociaż jest głową Kolegium, dzięki specjalnem u 
przyw ilejow i uzyskanem u poprzez św. P io tra  od Jezusa C hry
stusa sam  może nieskrępow anie używać najw yższej władzy, 
co nie przysługuje biskupom  bez jego udziału. Papieżowi 
wolno używać swej w ładzy kiedy chce, kolegium  nie zawsze 
jest w  pełnym  a k c ie 87. Co więcej, do prerogatyw y Biskupa 
Rzym u należy powoływanie kolegium  do działania, czyli uak
tyw nianie działalności kolegialnej. W obydwóch jednak  w y
padkach ak t w ładzy samego papieża jak  i ak t dokonany w peł
ni kolegialnie z udziałem  Papieża, gdy dotyczą w iary  i oby
czajów, są n ienaruszalne sam e w sobie i nie po trzebują zgody 
Kościoła, ażeby m iały moc obow iązującą88.

Powyżej omówione, uprzyw ilejow ane stanowisko Papieża 
skłaniało n iektórych do zajęcia stanowiska, że jedynie on jest 
hab itualn ie  podm iotem  najw yższej i pełnej w ładzy w Kościele. 
Kolegium  biskupów natom iast sta je  się tak im  podm iotem  
dzięki każdorazowem u upow ażnieniu papieża. Stw ierdzenie to 
jednak nie odpowiada tradycji Kościoła, k tó ra  głosi, że biskupi 
sp raw ują w  jedności z Papieżem  na soborze powszechnym  
najw yższą władzę nad Kościołem na mocy P raw a B ożego89. 
„Lum en G entium ” w  n r 22 mówi zupełnie wyraźnie, że w  ko
legium  apostołów trw a nieprzerw anie i jest podm iotem  n a j
wyższej, a także pełnej w ła d z y 90.

W inny sposób s ta ra ją  się ten  problem  w yjaśnić autorzy, 
k tórzy tw ierdzą, że jedynym  podm iotem  władzy w Kościele 
jest Kolegium  Biskupów z Papieżem  na czele. Pełnią władzy, 
jaką Kolegium  posiada, dysponuje zarówno Papież jako głowa 
Kolegium  jak  i całe Kolegium  łącznie z następcą św. P io tra  
w  aktach kolegialnych. Łączność Papieża z Kolegium  nosi cha
rak te r  organiczny bez jakiegokolw iek uzależnienia Papieża od 
pozostałych członków Kolegium  91. Zwolennicy tego k ierunku 
uw ażają, że rozdział III K onsty tucji o Kościele najlepiej po
tw ierdza ich koncepcję i daje najlepsze jej wyjaśnienie.

89 Por. Ibid. n r 3. _
87 Lum en Gentium, Nota, n r 4.
88 Lumen Gentium, n r 25.
89 B e r t r a m s  W., De subiecto supremae potestatis Ecclesiae, Pe

riodica de re morali canonica liturgica, 54/1965/w 204 n. ; Por. B o 
g a c k i  H., о. с., s. 295.

99 Por. Ibid. s. 295.
91 Por. B e r t r a m s  W., De subiecto supremae potestatis..., о. с., 

s. 205—212; Por. B o g a c k i  H., o.e., s. 296 η.



Trzeci wreszcie k ierunek  przyjm uje istnienie dwóch stałych 
podmiotów najw yższej w ładzy w Kościele, m iędzy którym i 
jednak nie zachodzi całkow ite rozróżnienie (inadaequate dis
tinctis). Obydwa te  podm ioty posiadają tę sam ą najw yższą 
w ładzę z ustanow ienia Bożego. Jedność w ładzy autorzy w y
jaśn iają w  ten  sposób, że w  jednym  i drugim  w ypadku w y
stępuje osoba Papieża. I w  jednym  i w  drugim  w ypadku P a
pież w ystępuje jak o ^ ło w a  Kolegium  reprezentu jąca cały epi
skopat, lecz w  pierw szym  w ypadku w ystępuje samodzielnie 
na mocy przyw ileju, a w  drugim  jako isto tny i niezbędny 
członek Kolegium  92.

Przeciw nicy tej ostatniej koncepcji w ysuw ają zarzut: — jak 
można zrozumieć istnienie dwóch najw yższych władz w jed 
nej społeczności, choćby nie zachodziło między nim i całkowite 
rozróżnienie 93. Można jednak odpowiedzieć, że nie sprzeciwia 
się to jedności kościelnej. Dwa podm ioty chociaż nie zachodzi 
m iędzy nimi całkow ite rozróżnienie, są dwoma przejaw am i 
użycia tej samej władzy. W szelkiemu zakłóceniu harm onii 
stoi na przeszkodzie w ystępow anie w  obydwu w ypadkach tej 
samej osoby, k tó ra  m a głos decydujący. Gdyby tej zgodności 
nie było, Papież m usiałby w ystępować przeciwko sobie, co jest 
nie do przyjęcia.

Jak  z ustanow ienia Bożego P io tr i reszta Apostołów stano
wią jedno Kolegium  Apostolskie, podobnie Biskup Rzymski 
i episkopat pozostają we wzajem nej łączności i stanow ią na j
wyższy au to ry te t w  Kościele, gdy działają w  te j wspólnocie 94. 
Nigdy natom iast Kolegium  Biskupów nie może działać bez 
udziału swej Głowy, ponieważ uaktyw nienie działalności ko
legialnej może nastąpić jedynie z polecenia, względnie przy
najm niej za aprobatą Zastępcy św. P io tra  95. Dlatego też mo
żna się spodziewać, że kan. 220 § 1 w  nowym  ujęciu KPK 
otrzym a pełniejsze naśw ietlenie.

Niezbędny jest zatem  udział Papieża w  aktach kolegialnych. 
Jednak  jak  same ak ty  kolegialne mogą być dokonane w "roz
m aity  sposób, podobnie udział Papieża nie m usi mieć jednoli
tej form y 96. W sposób uroczysty spraw ow ana jest w ładza Ko
legium  na soborze powszechnym. Sobór obecny potw ierdza 
dotychczasową naukę, stw ierdzając konieczność zwołania ta 

92 Por. B e r t r a m s  W., De subiecto supremae potestatis..., о. с., 
s. 212—232; Рог. B o g a c k i  H., o.e., s. 296.

93 В о g а с k i H., ibid.
94 Por, Lumen Gentium, nr 22.
95 Lumen Gentium, ibid.; Nota, n r 4.
96 Por. B o g a c k i  H., о. c., s. 294.



kiego soboru przez Papieża, przewodniczenie na nim, oraz 
zatw ierdzenie jego uchwał. Należy to  do prerogatyw  Biskupa 
Rzymskiego 97.

W ładza Kolegium  może być też spraw ow ana wespół z P a 
pieżem przez biskupów rozproszonych na całym  świecie, byle 
Papież wezwał ich do kolegialnego działania, albo też zatw ier
dził dobrowolnie to, co biskupi postanow ili98. W innym  bo
w iem  w ypadku taka decyzja, chociażby p o d ję ta  przez w ięk
szość absolutną czy naw et kwalifikowaną, nie m iałaby cha
rak te ru  ak tu  kolegialnego. Episkopat może być w ezw any do 
wypowiedzenia się zarówno w  spraw ie doktrynalnej, jak  i dy
scyplinarnej. Decyduje wówczas większość g ło sów ", ale m a 
moc wiążącą dopiero po akceptacji przez Papieża.

Dwa są zatem  podm ioty najw yższej w ładzy w Kościele, choć 
nie zachodzi m iędzy nim i całkow ite rozróżnienie. W ładza na j
wyższa jednak jest jedna. Istn ieją  tylko dwa odm ienne prze
jaw y korzystania z tej najw yższej kom petencji.

V. Konferencje episkopatu

Wyżej omówione dwie zasadnicze form y działania kolegial
nego, tzn. uroczysta i zwyczajna nie w yczerpują bynajm niej 
działalności zespołu biskupów. „Lum en G entium ” zobowiązuje 
biskupów, o ile pozwala im  na to w ykonyw anie własnego 
urzędu, by współpracowali naw zajem  ze sobą i następcą św. 
P io tra  na różnych polach m iędzydiecezjalnych 10°.

Już w  pierwszych w iekach biskupi mieli świadomość odpo
wiedzialności wobec całego Kościoła i spraw y całości mieli 
również na uwadze, szczególnie zaś spraw y sąsiednich Kościo
łów lokalnych. Podobnie i dzisiaj kolegialna jedność p rzeja
w ia się w  stosunkach poszczególnych biskupów z sąsiednim i 
kościołami lo k a ln y m i101. Dzisiejsze konferencje episkopatów 
podejm ują dziedzictwo w spółpracy biskupów w  ram ach okre
ślonych regionów. W ten  sposób konferencje episkopatów dają 
oczywisty obraz jedności w  w ielośc i102. K onferencje episko
patów  nie istn ieją  jedna obok drugiej, ale znajdują się we 
w zajem nej perichorezie103. Od pierwszych już bowiem wie-
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97 Lumen Gentium, nr 22.
98 Ibid.
" O n c l i n  W., La collégialité episcopale à Vetat habituel au 

latent, Concilium, n r 8/1965/80. _
110 Por. Lumen Gentium, nr 23; D o m i n g u e z  U., o.e., s. 536.
ιοί p or Lum en Gentium, nr 23; E a t z i n g e r  J., o.e., s. 39.
192 Ibid. s. 53.
103 Ibid. s. 54.
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ków istn ieją kościoły w  s tru k tu rze  społeczności lokalnych 
i łączą się z innym i identycznym i społecznościami. Na ich czele 
sto ją biskupi posiadający delegowaną sobie — pochodzącą od 
au to ry te tu  najwyższego — większą od innych władzę. W ten 
sposób od najdaw niejszych czasów prawomocnie istn ieją  par
tyku larne  kościoły korzystające z w łasnej tradycji, nie n a ru 
szając w  niczym prym atu  Stolicy Piotrow ej 104. Kościoły w  ten 
sposób zgrupow ane cieszą się w łasną karnością, w łasnym i 
zwyczajam i liturgicznym i, w łasnym  dziedzictwem  teologicz
nym  i duchowym. W śród nich pewne kościoły lokalne jako 
m acierzyste, są związane z innym i ściślejszymi w ięzam i10S. 
W ten  sposób kościół partyku larny  jest całością zam kniętą 
zaw ierającą zasadnicze elem enty Kościoła Bożego, ale o tw artą  
ze w szystkich stron na więzy łączności.. W tych ostatnich znaj
duje swój w yraz powszechność, apostolskość i podstawowa 
jedność Kościoła loe. W takich społecznościach od daw na u jaw 
nia się zorganizowana działalność biskupów na synodach lo
kalnych, k tó re  załatw iają spraw y wspólne w  sposób kole
gialny 107.

Dzisiaj przejm ują tę  funkcję konferencje biskupów, k tóre 
wnoszą różnorodny owocny w kład do kościelnego życia da
nego rejonu 108. Ta zespołowa w spółpraca biskupów m a swoją 
dogm atyczną podbudowę w fakcie kolegialności. Chociaż bo
wiem  kolegialność biskupów opiera się na praw ie Bożym i na
leży do całego ciała biskupiego rozciągniętego na całym  glo
bie ziemskim, to jednak można powiedzieć, że regionalne kon
ferencje biskupów są chociaż częściowym w yrazem  tej w ła
śnie kolegialności, co w  sposób oczywisty stw ierdza konsty 
tucja  „Lum en G entium ”.

Przed konferencjam i episkopatów stoją zadania, k tó re  m ają 
być spełnione przez wiele osób współdziałających hierarchicz
nie. W logicznej konsekw encji u jaw nia się konieczność norm  
przydzielających danym  zespołom konkretne zadania i od
nośne k o m p eten c je109. Dotychczas bowiem konferencje epi
skopatów jako takie nie posiadały w ładzy prawodawczej na 
danym  teren ie  na podobieństwo synodów prow incjonalnych 
czy plenarnych. U zyskują tę  kom petencję dopiero teraz. Pew ne 
bardziej konkretne sform ułow ania praw ne znajdują się w  in-

104 Lumen Gentium, nr 13.
105 Ibid. n r  23.
106 R a t z i n g e r  J., о. c., s. 38.
107 Por. Ibid. s. 39.
108 Por. Lum en Gentium, nr 23.
105 Por. Ibid. Nota, n r  2.



7 g  K S . M A R IA N  2 U R O W S K I

nych dokum entach soborowych, np. K onstytucji o L iturgii, 
w  Dekrecie o Zadaniach D uszpasterskich Biskupów i odnoś
nych dokum entach wykonawczych Stolicy Apostolskiej. Omó
w ienie ich jednak przekracza ram y niniejszego opracowania. 
D latego też w  nowym Kodeksie P raw a Kanonicznego upraw 
nienia konferencji biskupów czekają na swój dział.

Niezależnie od tego konferencje biskupów m ają opracować 
swoje własne s ta tu ty , k tóre zostaną zaaprobowane przez Sto
licę Apostolską. Je s t to więc insty tucja  kanoniczna, k tóra 
wchodzi w  fazę swego dynamicznego rozwoju.

VI. Biskup w diecezji

Podobało się jednak Bogu — mówi K onstytucja „Lum en 
G entium ” — uświęcać lud nie pojedyńczo i z wykluczeniem  
wszelkiej m iędzy nim i więzi, lecz uczynić z nich lud, k tóry  
by  Go poznawał i zbożnie Mu s łu ż y łuo. Dla pasterzow ania 
tem u ludowi ustanow ił On rozm aite posługi. Ustanow ił więc 
Apostołów i chciał, by ich następcy, m ianowicie biskupi, byli 
w  Kościele aż do skończenia św iata m . Zadanie Apostołów 
w raz z daram i i obowiązkami z tym  złączonymi zostały prze
kazane aż do nas poprzez sakrę biskupią 112. Ci, k tórzy o trzy
m ali pełnię kapłaństw a k ieru ją  powierzonym i sobie kościo
łam i lokalnym i czyli cząstką Ludu Bożego jako zastępcy i Le
gaci Chrystusa. W ich osobach jest obecny wśród w iernych 
C hrystus 113.

Osoba Biskupa, jego pozycja w Kościele jako przew odnika 
i pasterza ludu obecnie jest pełniej naśw ietlona w  K onsty
tucji o K ościele1U. „Lum en G entium ” przedstaw ia konk re t
nie elem enty włączenia się do Kolegium  Biskupiego. N ikt bo
wiem  przez fak t wejścia do wspomnianego kolegium  nie ma 
w ładzy partyku larnej, lecz każdy partycypuje  we władzy ogól
nej, jaką posiada Kolegium  115. Z T radycji w ynika ■— mówi 
K onsty tucja o Kościele — że przez sakrę udzieloną dana jest 
łaska Ducha św., w yciśnięte jest znamię. Biskupi w  sposób 
więc szczególny i dostrzegalny przejm ują rolę samego C hry
stusa, M istrza, Pasterza, K apłana i w  Jego osobie działają 116.

110 Lum en Gentium, n r 9.
111 Ibid. n r  18, 20.
112 Ibid. n r  21.
113 Ibid. n r 21, 27.
114 B a l d  a n  z a G., o.e., s. 166.
115 B e 11 i U. OFM, Relazioni tra il Papa e gli altri membri del 

Collegio Episcopale, w: La Chiesa del Vaticano II, o.e., s. 765.
116 Lum en Gentium, n r 21.



P R A W N E  A S P E K T Y  K O N S T Y T U C J I 79

Sobór określa, że nie uzyskują oni w ładzy nad konkretnym  
Kościołem ani konkretnej w ładzy w stosunku do całego Koś
cioła, ale jedynie ontyczne uczestnictwo w  zadaniach uśw ię
cenia, nauczania i rząd zen ia117. W spomniane uczestniczenie 
nie jest tylko czystą zdolnością ani w ładzą pasyw ną — jak 
w ielu z ojców soboru chciało ten  fak t o k reś lić118 ■— jest 
czymś o osobliwej naturze. Świadom ie bowiem sobór użył sło
wa „m unus” — zadanie, a nie „potestas” — władza, ponieważ 
to ostatn ie słowo m ogłoby być zrozum iane jako ak tualna 
zdolność do działania. By to uczestnictwo w zadaniach stało 
się ak tualną  w ładzą zdolną do konkretnego działania, m usi 
nastąpić praw no-hierarchiczne zdeterm inow anie, k tóre może 
się dokonać w rozm aity sposób 119. Pam iętać bowiem należy, że 
zadania biskupów mogą być w ykonyw ane jedynie w  h iera r
chicznej wspólnocie z Głową Kolegium  i innym i członkami 
zespołu biskupiego. Dlatego zaktualizow anie konkretnych za
dań biskupów m usi być uzależnione od hierarchicznie w yż
szego au to ry tetu  12°. W ładza biskupa jest elem entem  jedno
czącym i dla tej przyczyny nie może należeć do kogokol
wiek, tylko do tego, k to pozostaje w  pełnej jedności w iary 
i wspólnocie z Kolegium  Biskupów, a szczególnie z Jego Gło
w ą 121. Dlatego do w ykonyw ania w ładzy biskupów konieczna 
jest koordynacja w  jedności hierarchicznej. Bez tego władza 
biskupia nie byłaby w pełni ukonstytuow ana 122.

K onkretne zatem  zaktualizow anie uczestnictwa w zadaniach 
dokonuje się przez m isję kanoniczną lub określenie pola dzia
łania 123. K onsty tucja „Lum en G entium ” w yraźnie wspom ina 
o różnych rodzajach m isji kanonicznej w  h is to r ii124. Dlatego 
logiczne jest sform ułow anie n r  2-ego Noty w yjaśniającej, k tó
ra  wspom ina, że określenie w ładzy m o ż e  polegać:

a) na przydzieleniu szczegółowego zadania albo
b) na wyznaczeniu podwładnych.

Trzeba jednak zwrócić uw agę na sform ułowanie: „m o ż e 
p o l e g a  ć” , ponieważ inne jeszcze możliwości wyżej wspo
m nianego określenia zaw ierają się w  n r 24 K onstytucji o Koś

117 Por. Ibid. nr 21.; Por. Ibid. Nota nr 2; B e r t r a m s  W., De 
gradibus communionis..., о. с., s. 298.

118 B e r t r a m s  W., De gradibus communionis..., о. с., s. 298.
119 Ibid. s. 299.
120 Por. Lumen Gentium, Nota nr 2; Por. B o g a c k i  H., o.e., s. 291.
121 B e r t r a m s  W., De gradibus communionis..., о. с., s. 296.
122 Ibid. s. 300.
123 Por. B o g a c k i  H., o.e., s. 292.
124 Lumen Gentium, Nota nr 2; Por. B o g a c k i  H., o.e., s. 292.



ciele, k tó ra  mówi: „M isja kanoniczna biskupów może być 
udzielana na mocy praw ow itych zwyczajów, o ile ich nie od
w oła najw yższa i powszechna władza Kościoła, albo na mocy 
praw  przez tę  władzę ogłoszonych, lub uznanych, bądź też bez
pośrednio przez następcę św. P io tra ” . W dalszym  ciągu jed 
nak m am y w yraźne zastrzeżenie, że we wszystkich w ypad
kach, jakiekolw iek by były określenia m isji kanonicznej, głos 
decydujący ma N astępca św. Piotra. K onstytucja bowiem mó
wi: „Jeśli natom iast on w zbrania się, względnie odmawia 
przyjęcia do wspólnoty (communio), apostolskiej, b iskupi nie 
mogą być powołani na u rząd”. Dlatego też odpowiedniej mo
dyfikacji ulegnie sform ułow anie kan. 109 oraz 332 § 1.

Podobnie jak  każdy z apostołów nie m iał własnego zadania, 
ale należał jedynie do zespołu apostolskiego, a w  pierw otnym  
Kościele każdy biskup m usiał mieć określone m u w edług ów
czesnych norm  stanowisko (zawsze jednak z zachowaniem 
łączności z innym i biskupam i), tak  i dziś biskup otrzym uje 
swój urząd dzięki czynnem u w ten  czy inny sposób udzia
łowi najw yższej w ładzy kolegium, k tó re  jest prolongatą Ko
legium  Apostolskiego 125. T rzy zatem  zadania biskupów mogą 
być w ykonyw ane jedynie w  hierarchicznej w spólnocie126. 
M. Nicolau przeprowadza analogię między ontycznym , uzys
kanym  przez każdego w chwili przyjm ow ania sakry  biskupiej, 
uczestnictw em  w  zadaniach nauczycielsko-kapłańsko-paster- 
skich a ich w ykonyw aniem  — z władzą rozgrzeszania udzie
laną przy  święceniach, k tó re j ak tualn ie jednak używać można 
dopiero po uzyskaniu właściwego upoważnienia — naznacze
niu przez kom petentną w ładzę zakresu w iernych lub otrzy
m aniu odnośnego urzędu 127. Dlatego też można powiedzieć, że 
władza każdego biskupa w  danej diecezji jest jego własną 
i otrzym aną — choć niekom pletnie ■·— iure divino. Dzieje się 
to dzięki ontycznem u uczestnictw u w zadaniach ■— jakie 
każdy z biskupów otrzym uje w  chwili sakry  ·— i równoczes
nej przynależności do Kolegium  Biskupów — m ającego w ła
dzę nad całym  Kościołem. Sama jednak sakra bez m isji nie 
ak tualizu je  władzy, przeto stw ierdzić należy, że biskup z ra 
cji elem entu  zaktualizow ania jego zadań jest zależny od w ła
dzy najw yższej w  Kościele. G dyby bowiem pełna władza by
ła jego własną, i udzieloną m u z praw a Bożego, w  całej swo
jej rozciągłości ani Papież, ani sobór nie m ógłby jej Biskupowi
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12e Lumen Gentium, n r 21.
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zabrać lub ograniczyć, czego bynajm niej nie poświadcza hi
storia od początków Kościoła.

Niezupełnie zatem  można się zgodzić z tw ierdzeniem , k tó 
re podaje Um berto Betti, że władza poszczególnych bisku
pów lokalnych jest aplikacją ogólnej władzy, jaką posiada ko
legium  jako całość 128. Aplikacja ogólnej władzy, jaką posiada 
Kolegium  m a m iejsce tylko wówczas, gdy ktoś spraw uje w ła
dzę nad jakim ś tery torium , nie posiadając sakry  biskupiej. 
Wówczas cała jego władza jest m u delegowaną. O B isku
pach zaś nie można powiedzieć, że uważa się ich za w ikariuszy 
Papieża, choć powierzony im  został w  pełni urząd pasterski 
nad pew nym  te ry to r iu m 12!). Dlatego też władza biskupów 
w poszczególnych kościołach lokalnych dzięki osobistemu 
uczestnictw u w zadaniach i w ładzy Kolegium  jest w łasną, 
zwyczajną i bezpośrednią, choć jej wykonyw anie uzależnione 
jest od najw yższej w ładzy kościelnej 130, i ze względu na do
bro w iernych, może być ograniczone.

Uzależnienie w ykonyw ania w ładzy poszczególnych biskupów 
m a swoje uzasadnienie również i w  tym , że poszczególni bi
skupi nie są następcam i poszczególnych apostołów, lecz Ko
legium  Biskupów jest następcą Kolegium  aposto lsk iego1S1. 
Stąd też spraw ow anie poszczególnych urzędów w Kościele i w y
konyw anie partyku larnej w ładzy jest uzależnione od najw yż
szej w ładzy w Kolegium, czyli Papieża lub całego Kolegium 
z Papieżem  łącznie. Stąd też władza, w  k tórej uczestniczą 
wszyscy biskupi, zespala ich wszystkich i nie ustaje, gdy Sto
lica Apostolska wakuje, choć wykonyw anie w ładzy kolegialnej 
jest z n a tu ry  rzeczy zawieszone 132. Tak więc biskup, choć ma 
władzę własną, nie pracuje sam, ale we wspólnocie z innym i 
biskupam i i innym i, identycznym i społecznościam i133. Posłu
giwanie ich jest zawsze połączone z wielkością, choć każdy 
spraw uje rządy nad sobie powierzoną częścią Ludu Bożego, 
a nie nad innym i diecezjam i ani nad całym  Kościołem 134. Tak 
więc poszczególni biskupi są fundam entem  jedności lokalnych 
kościołów uform ow anych na wzór Kościoła powszechnego 135. 
Każdemu z nich też pow ierzony jest obowiązek oddawania kul-
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tu  M ajestatow i Bożemu i kierow anie tym  kultem  zgodnie 
z przykazaniam i Bożymi i nakazam i Kościoła 136. On to wraz 
z zespołem kapłanów  spraw uje rządy  duchow e137 — swój 
u rząd  posługiwania — „diakonia” 138. Nie wolno zatem  za
pom inać o tym , że ten, co powołany został do biskupstw a, 
nie został w ezw any do panowania, ale do służby całemu 
Kościołowi. Ten fak t podkreśla sobór nie dopiero dzisiaj. 
Tw ierdzili to już ojcowie: Ignacy Antiocheński, K lem ens 
Rzymski, Polikarp, Dionizy z K oryntu , Orygines 139. Służba ta 
jednak, jak  mówi Paw eł VI w  przem ówieniu wygłoszonym 
na audiencji ogólnej 14 lipca 1965 r., nie m a polegać na pod
porządkow aniu się podwładnym , lecz m a być dla nich służbą 
przewodnika.

Nie wolno się jednak  biskupowi ograniczać do w łasnej je
dynie diecezji. Okiem swoim m a obejmować również całość, 
potrzeby całego Kościoła, albowiem  jak mówi K onstytucja 
„Lum en G entium ” — „...członkowie Kolegium  Biskupiego (...) 
na mocy ustanow ienia i nakazu Chrystusowego są zobowiązani 
do takiej troski o cały Kościół, k tó ra  choć nie jest spraw ow a
na przez ak t jurysdykcji, jednak  przyczynia się w alnie do po
żytku  Kościoła powszechnego ...” . Pow inien zatem  biskup po
pierać wszelką aktyw ność, k tó ra  jest wspólna całem u Kościo
łowi 14°. Troska o potrzeby całego Kościoła m a się objaw iać nie 
tylko przez niesienie pomocy b ratn im  kościołom, zwłaszcza są
siednim  i potrzebującym , ale powinna obejmować także sta
ran ie  o dostarczenie m isjom  pracowników, pomocy duchowych 
i m aterialnych  141. W nowym  zatem  praw ie ten  obowiązek bi
skupów  należy bardziej skonkretyzować, aby nie pozostał je 
dynie ogólnikiem.

VII. K apłani i diakoni

Z Kolegium  Biskupów najbardziej złączeni są kapłani. Cha
rak terystyczne jest w yrażenie K onstytucji „Lum en G entium ” 
w  n r 28: „Z Kolegium  więc Biskupim  związani są ściśle z ty 
tu łu  kapłaństw a i świętego posługiwania wszyscy kapłani za
rów no diecezjalni jak i zakonni”. Polskie tłum aczenie m ało do
bitn ie oddaje treść zaw artą w  tych słowach, ponieważ tekst
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136 Ibid. nr 26.
137 Ibid. nr 20.
138 Por. Ibid. n r 18, 24.
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łaciński mówi: „Corpori ig itu r episcoporum  (...) omnes sacer
dotes (...) c o o p t a n t u r ” , czyli jest tu  mowa o pewnego ro
dzaju zazębieniu się zespołu kapłańskiego z Kolegium Bisku
pów. Nie pochodzi ono jedynie z praw a kościelnego, ponieważ 
fundam enty  jego sięgają do praw a Bożego. Podstaw ą jest tu 
taj łączność w ypływ ająca z sakram entu  kapłaństw a, z którego 
dopiero w ypływ a wspólne posługiwanie. Jest to punkt jeszcze 
bardzo mało sprecyzowany, k tó ry  niew ątpliw ie będzie od
skocznią dla niejednej rozpraw y czy to kanonicznej czy też 
teologicznej.

Kapłani, chociaż nie posiadają pełni kapłaństw a i w  w yko
nyw aniu swej w ładzy są zależni od biskupów, jednak są z n i
mi związani godnością kapłańską na mocy sakram entu  142. Bi
skup zatem, złączony z innym i biskupam i przez kolegialność, 
m a być świadomy swego bratniego zjednoczenia z zespołem 
kapłańskim , jako swoją społecznością143. K onstytucja więc 
o Kościele kładzie w ielki nacisk na współpracę biskupa z ka
płanam i, by w  ten  sposób Pasterz m iał pełniejszy obraz pro
blemów swojej diecezji. T u taj jednak zauważa się brak  pew 
nych s tru k tu r  praw nych 144, k tó re  już zaczynają się rozw ijać 
we współczesnych dekretach  wykonawczych. K apłani m ają  m ieć 
świadomość, że są współpracow nikam i zadania biskupiego. Oni 
także na wzór biskupów powołani zostali do służenia w  form ie 
kierow ników  i przew odników Ludowi Bożemu, a nie do pano
w ania nad nim. Dlatego też pozycja proboszcza w  parafii nie 
może być m onarchiczną. Podobnie też, jak  to  m a m iejsce na 
innych szczeblach h ierarch ii kościelnej i tu ta j ma być m iejsce 
na słowo laików i ich rozm aite funkcje 145. Należy bowiem pa
m iętać, że ludzie świeccy, chociaż sami nie posiadają w ładzy 
kościelnej, jednak są zdatni do tego, by h ierarch ia przybierała 
ich do pomocy w spełnianiu pew nych zadań służących celowi 
duchowem u. Nie ogranicza się to do bezpośredniej w spółpracy 
z apostolatem  na wzór owych mężów i niewiast, co pomagali 
Paw łow i w  głoszeniu ewangelii, ale i inne zadania mogą im 
być zlecane 146, Również i ten  punkt w ym agałby w nowym  ko
deksie bardziej konkretnych  dyrek tyw  praw nych.

29 punk t K onstytucji o Kościele zw iastuje nowy okres roz
woju diakonatu. C harakterystyczną jest rzeczą z punktu  w i
dzenia kanonicznego, że nastąpiło we w spom nianym  tekście
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rozszerzenie funkcji diakona, oczywiście w  pełnym  uzależnie
niu od kom petentnej w ładzy; na nich bowiem nakłada się 
ręce nie dla kapłaństw a lecz’dla posługi. Nie ma więc już tak  
ścisłego powiązania z Kolegium  Biskupim  jak  to miało m iejsce 
w odniesieniu do kapłanów.

Oprócz dotychczas przewidzianego już praw em  uroczystego 
szafarstw a chrztu św. (kan. 741), przechowyw ania i rozdziela
nia Eucharystii i udzielania w iatyku (kan. 845 § 2), czytania 
w iernym  Pism a św., nauczania, napom inania (kan. 1342 § 1) 
wym ienione jest jeszcze w  K onstytucji „Lum en G entium ” bez 
żadnych już ograniczeń spraw ow anie sakram entaliów , prze
wodniczenie obrzędowi żałobnem u i pogrzebowemu, oraz prze
de w szystkim  błogosławienie w  im ieniu Kościoła związków 
m ałżeńskich. Szczególnie spełnianie dwóch ostatnich funkcji 
może okazać się wielkim  dobrodziejstwem  dla pracy dusz
pasterskiej tam , gdzie tego zajdzie potrzeba.
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VIII. Laikat

Niew ątpliw ą w artością K onstytucji o Kościele jest świeże 
naśw ietlenie pozycji la ika tu  w  Kościele. Suponując to w szyst
ko, co było powiedziane o Ludzie Bożym, w  rozdziale obec
nym  — m ając na uwadze elem enty praw ne — w arto  zwrócić 
uwagę na następujące trzy  punkty: 1. na podkreślenie równoś
ci w szystkich w iernych, 2. na problem  kapłaństw a w iernych, 
k tóre jest różne od kapłaństw a hierarchicznego, oraz 3. na 
możliwość przekazyw ania pew nych zadań i funkcji ludziom 
świeckim, co otw iera szerokie pole współpracy.

W oparciu o wspólną godność członków, w ynikającą z jed 
nakowego odrodzenia się w  Chrystusie, wspólnej łaski i wspól
nego powołania do doskonałości, jednakow ej nadziei zbawie
nia K onstytucja „Lum en G entium ” w nr 32 mówi: „nie ma 
więc w  C hrystusie i w  Kościele żadnej nierówności ze wzglę
du na rasę albo przynależność narodową, stan  społeczny albo 
płeć, nie masz Żyda ani Greka, nie masz niewolnego ani wol
nego, nie masz mężczyzny ani niew iasty. Albowiem wszyscy 
w y jednym  jesteście w  C hrystusie Jezusie” . Idea ta, tak  pod
staw owa dla realizacji zadań Kościoła już poprzednio znalazła 
swój w yraz w  32 n r K onsty tucji o L iturg ii oraz w  n r 34 i 35 
Instrukcji wykonawczej do wspom nianej K onstytucji, gdzie za
kazuje się jakiegokolwiek w yróżniania osób z racji pozycji 
społecznej czy to w funkcjach liturgicznych czy cerem oniach 
lub jakichkolw iek zew nętrznych uroczystościach kościelnych,



z w yjątk iem  dystynkcji hierarchiczno-liturgicznych oraz na
leżnego szacunku dla przedstaw icieli w ładzy świeckiej. Zatem  
powyżej wspom niane sform ułow anie K onstytucji o Kościele 
wprowadzi szereg zm ian w dyscyplinie kanonicznej, k tóra do
tychczas pewne w yjątk i dopuszczała, np. w związku z praw em  
patronatu .

W ierni, gdziekolwiek się znajdują, powołani są do tego, by 
jako żywe członki przyczyniali się ze wszystkich swoich sił 
do w zrastania Kościoła i ustawicznego uświęcenia. Apostolstwo 
świeckich jest uczestnictw em  w samej zbawczej m isji Kościoła, 
mówi K onstytucja o Kościele w  n r  33. W następnym  num erze 
tejże K onstytucji m am y w yraźne stw ierdzenie, że tym , k tó
rych Chrystus ściślej wiąże z życiem i posłannictw em  swoim, 
daje również udział w  swej funkcji kapłańskiej (munus se- 
cerdotale) dla spraw ow ania ku ltu  duchowego, by Bóg był 
uwielbiony, a ludzie zbawieni. Słowa te należy połączyć z w y
powiedzią „Lum en G entium ” w n r 10, gdzie kapłaństw o w ier
nych jest przedstaw ione jako skutek chrztu św. i bierzm ow a
nia: „ochrzczeni bowiem poświęceni są przez odrodzenie i na
maszczenie Duchem św. jako dom duchowy i święte kapłań
stwo, aby przez wszystkie w łaściwe chrześcijaninowi uczynki 
składać ofiary duchow e”.

Na tym  samym  m iejscu K onstytucja w yjaśnia, że kap łań
stwo powszechne w iernych i kapłaństw o urzędowe czyli hie
rarchiczne różnią się istotą a nie stopniem  tylko. Są jednak 
sobie w zajem nie podporządkowane. Jedno i drugie we właści
w y sposób uczestniczy w jednym  K apłaństw ie Chrystusowym . 
Zaraz też K onstytucja naśw ietla różnice między w spom niany
mi rodzajam i kapłaństw a. K apłan urzędow y mianowicie dzięki 
w ładzy św iętej, jaką się cieszy, kształci Lud Boży, k ieru je  nim, 
spraw uje w zastępstw ie Chrystusa (in persona Christi) Ofiarę 
Eucharystyczną i składa ją  Bogu w im ieniu całego Ludu; w ier
ni zaś na mocy swego królewskiego kapłaństw a w spółdziałają 
w  ofiarow aniu Eucharystii, pełnią też kapłaństw o przez p rzy j
mowanie sakram entów , przez m odlitw ę i dziękczynienie, św ia
dectwo życia świętobliwego, zaparcie się siebie i czynną m i
łość. Zatem  kapłaństw o w iernych nie posiada upraw nień, jakie 
płyną z w ładzy święceń, a mianowicie z uczestnictwa w  za
daniach nauczania, uświęcania i kierow ania Ludem  Bożym 
i nie mogą w zastępstw ie C hrystusa (in persona Christi) skła
dać ofiary Eucharystycznej. W w ym ienionych co tylko zada
niach w sposób sobie właściwy w ierni współdziałają, jako 
członkowie Kapłańskiego Ciała Mistycznego.

W nowym  zatem  Kodeksie Praw a Kanonicznego należy się
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spodziewać sform ułowań, k tóre naśw ietlają kapłaństw o w ier
nych jako skutek sakram entu  Chrztu i Bierzmowania.

Jedną z form  współdziałania w iernych w. w ykonaniu zadań 
kapłaństw a hierarchicznego jest głoszenie słowa Bożego, k tó
re  może im być zlecone, zmieniony zatem  zostanie § 2 kan. 
1342, k tó ry  laikom  zakazyw ał tej funkcji. Odnośne teksty  
z n r  33 K onstytucji cytowano już w  poprzednim  punkcie n i
niejszego opracowania. Była tam  też mowa, że w ierni są zdatni 
do tego, by kom petentna władza zlecała im do w ykonania inne 
również zadania służące celowi duchowemu.

O ile dla niezbędnej jedności m usi być zachowana h iera r
chiczna jedność władzy, o ty le — z drugiej strony  ·— nikt 
z w iernych, kto się do tego nadaje, nie jest wykluczony od 
współudziału w  realizacji m isji Kościoła. Ten punkt K onsty
tucji o Kościele pozwala na w yjaśnienie w ielu faktów  z h i
storii Kościoła, k tóre w ielokrotnie obdarzano m ylną in te rp re 
tacją. Równocześnie sform ułow ania wspom nianego rozdziału 
o tw ierają  szerokie pola dla dynam icznej działalności laikatu, 
k tóra w  supozycji zharm onizowania swoich możliwości z reali
zacją zadań kościelnych otw iera nowe wielkie perspektyw y 
wspólnego, zgodnego, zorganizowanego działania. Ogólne te 
stw ierdzenia jednak nie w ystarczają. Należy się bowiem spo
dziewać bardziej konkretnych norm  dyrektyw nych, k tó re  n ie
w ątpliw ie w  praw ie kościelnym  niezadługo się znajdą. Będzie 
więc rozbudow ana część praw a osobowego — która się odnosi 
do laikatu  — łącznie z przeredagow aniem  szczupłych dotych
czasowych norm  KPK  o stow arzyszeniach i organizacjach typu 
dobroczynno-religijnego. Słusznie więc można powiedzieć, że 
K onstytucja „Lum en G entium ” nie tylko daje świeże naśw iet
lenie s tru k tu ry  hierarchicznej Kościoła, ale również zapala 
zielone światło dla działalności laikatu.
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Zakończenie

K onstytucja „Lum en G entium ” omawia zasadnicze założenia 
teologiczne, na których opierają się konsekw entnie rozw iąza
nia praw ne. Z tej też racji należy stw ierdzić, że w  K onstytucji 
o Kościele położony jest pośrednio w ielki akcent na teologię 
praw a kanonicznego.

Określenie społeczności kościelnej jako Ludu Bożego na
w iązuje do biblijno-patrystycznego pojęcia Kościoła. Elim inuje 
tym  samym  z zakresu kościelnego praw a publicznego cały 
szereg pojęć świeckich.



Pełniejsze naśw ietlenie bardzo dyskutow anego problem u 
przynależności do Kościoła daje nowe elem enty, dalekie od 
wszelkich skrajności. K onstytucja dopuszcza stopniowanie 
w przyznaniu zasadniczej łączności z praw dziw ym  Kościołem 
w  uzależnieniu od przyjm ow ania w  dobrej w ierze p ierw iast
ków uświęcenia i praw dy, k tóre znajdują się u braci odłączo
nych. P rzyznaje pośrednio w konsekw encji możliwość stopnio
wego korzystania z pew nych upraw nień w zależności od speł
niania zasadniczych obowiązków ludzi ochrzczonych.

Również wśród ludzi nieochrzczonych należy dojrzeć w ięk
sze lub  m niejsze zbliżenie się do Kościoła w zależności od 
stopnia szczerego szukania Boga i spełniania Jego woli.

N astępnie K onstytucja „Lum en G entium ” akcentu je kole
gialną s tru k tu rę  hierarchiczną w  Kościele z zachowaniem 
jednak pełnych prerogatyw  Papieża. W yjaśnienie fak tu  w łą
czenia się do Kolegium równocześnie daje pełniejszy obraz 
skutków  pełni kapłaństw a, mianowicie ontyczne uczestnictwo 
w zadaniach nie tylko uświęcenia, lecz również nauczania 
i rządzenia. Podkreślenie ważności elem entu podstawowej 
i pełnej łączności kolegialnej oraz jedności w ładzy pozwala na 
w yjaśnienie, dlaczego prócz przynależności do kolegium  po
przez sakrę niezbędny jest udział w ładzy najw yższej przy 
zaktualizow aniu się konkretnej w ładzy biskupów lokalnych.

Realizacja zasadniczych zadań m isji hierarchicznej dokonu
je się dzięki jedności w  wielości, jaka istnieje w  rozm aitych 
przejaw ach działania kolegialnego. Kierownicze i naczelne sta
nowiska biskupa w diecezji bynajm niej nie przeszkadza jego 
współpracy na rozm aitych polach m iędzydiecezjalnych i ogól- 
nokościelnych z innym i współbraćm i w biskupstw ie oraz roz
winięciu w ielostronnej w spółpracy zarówno z kapłanam i, jak 
i z w iernym i powołanym i z laikatu  na teren ie  kościoła lokal
nego.

Świeże spojrzenie na podstawową s tru k tu rę  Kościoła w y
m agać będzie zmodyfikowania pew nych sform ułow ań p raw 
nych KPK, rozwinięcia lub przepracow ania norm  niektórych 
insty tucji praw nych, oraz wyelim inow ania pewnych nalecia
łości o charakterze czysto świeckim, aby praw o kościelne 
ugruntow ane na podłożu teologicznym służyło zorganizowanej, 
zbawczej działalności Kościoła.

Sierpień 1966 r.
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RÉSUMÉ
ASPECTS CANONIQUES DE LA CONSTITUTION 

SUR L’EGLISE („LUMEN GENTIUM”)

La Constitution „Lumen Gentium” présente les principes théolo
giques fondamentaux sur lesquels se basent logiquement les solutions 
canoniques. Pour cette raison il faut constater que dans la Constitu
tion concernant l’Eglise est mis indirectement un grand accent sur 
la théologie droit canonique.

La désignation de la communauté ecclésiastique comme peuple de 
Dieu est liée à la conception biblique et patristique de l ’Eglise. Par 
ce fait elle éliminé du domaine du droit public de l’Eglise toute une 
série de concepts laies.

Une nouvelle lumière sur le problème très discuté de l’appartenance 
â l’Eglise donne des éléments nouveaux, éloignés de tout excès. La 
Constitution permet la graduation dans l’attribution du lien fonda
m ental avec la véritable Eglise selon que l’on accepte de bonne foi 
les éléments de sanctification et de vérité qui se trouvent chez les 
frères séparés. Par conséquence elle accorde indirectement la possi
bilité de jouir graduellement de certains droits selon le degré d’accom
plissement des principaux devoirs qui incombent aux baptisés.

De même, parmi les non-baptisés il faut rem arquer un rapproche
ment plus ou moins grand de l’Eglise selon le degré de recherche sin
cère de Dieu et l ’accomplissement de Sa volonté.

La Constitution „Lumen Gentium ” accentue aussi la structure collé
giale de la hiérarchie de l’Eglise, Sauvegardant toutefois intégrale
ment les prérogatives papales.

L’explication du fait de l’entrée dans le collège episcopal donne en 
même temps une image plus parfaite des conséquences entraînées par 
la plénitude du sacerdose â savoir la participation ontiqüe dans les 
devoirs non seulement de sanctification mais aussi dans celle de l’en
seignement et du commandement. La mise en valeur de l’élément qui 
constitue l’unité collégiale essentielle et totale ainsi que de l’unité 
du pouvoir permet d’expliquer pourquoi, outre l’appartenance au collège 
par le sacre, est indispensable la participation où pouvoir suprême 
dans l’actualisation de l’autorité concrète des éveques locaux.

La réalisation, des taches fondamentales de la mission hiérarchique 
se fait grâce à l’unité dans la pluralité telle qu’elle existe dans 
les manifestations diverses de l’activité collégiale. La situation d ’hié- 
rarque suprême que l’évêque occupe dans le diocese n ’entrave en aucu
ne manière sa collaboration sur divers terrains interdiocésains et 
touchant l’Eglise universelle avec d’autres confrères dans l’épiscopat, 
ni le développement d ’une collaboration multiforme aussi bien avec 
les prêtres qu’avec les fidèles laïcs choisis sur le terrain  de l’Eglise 
locale.

Un regard nouveau sur la structure fondamentale de l ’Eglise ex i
gera une modification le certaines expressions canoniques du Code, 
le développement ou le changement de certaines règles des institu
tions canoniques ainsi que l’élimination de certains accents laïcs, pour 
aue le droit canon fondé sur une base tbéologique serve â l’activité 
rédemptrice parfaitem ent organisée de l’Eglise.

Août 1966.


